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(| CENA, w Warszawie kwartalnie złp, 10 (rsr.1 kop. 50); półrocznie złp. 20 (Ysr.3); rocznie złp. 40 (rar. fi). Na Prowincji recznie 
| złp. 50 (rsr. 7 kop. 50); półrocznie złp. 25 (vsr. 8 kop. 75).—W Cesarstwie i Królestwie, z dopłatą kopert pocztowych, rocznie 
j złp. 63 gr. 10 (rsr. 9 kop. 50; półrocznie złp. 31 gr. 20 (rsr. £ k. 75). 
, Prennmerować można w Redakcji przy ulicy Zabićj Nr. 956b, w domu Krzemińskiego; w Kantorach pism perjodycznych: na 
| tacjach pocztowychi we wszystkich księgarniach tak w kraju jak i za granica, — Listy i przesyśki pieniężne na sprawnuki, prosimy 
| adresować — Do J. K. Gregorowicza w Warszawie, ulica Żabia Nr. 956 b, dom dawniej Krzemińskiego. 


0 E ze tam dość prostćj skłonności. Jakabądź jest war- 
KILKA SŁÓW 0 UCZUCIACH. tość podobnego twierdzenia, w każdym razie wyróżnia 


SPORZ ono dwa uczucia, którym nie podobna zaprzeczyć 
wspólnego źródła w sercu. Wszakże, przypatrzmy 


Pomiędzy uczuciami których zarody serce zsobą na im Się. raczej w dwóch Kg" A eS sn a y 
| wiat przynosi, najsilniejsze są: przywiązanie do ro- w skutku przynoszą: jedno jest SB A R 
+ dziny, przyjaźń, miłość ludzkości i uczucie religijne. ne, wyzuwajace człowieka z wszelkićj władzy nad so- 
¿SW życiu to rodzinnóm, najdokładnićj nauczyć się ba, skłaniające go szukać osobliwszćj rozkoszy w mę- 


czarniach duszy; drugie, jednostajnie słodkie, wypeł- 
niające nam serce bez zaprzedania go w niewolę 1 za- 
razem podniecające siły duszy, ale tak łagodnie, że 
im nigdy nie grozi wyczerpnięcie. w 


| można, ile jest różnic i zarazem ile powinowactwa, 
pomiędzy namiętnością i uczuciem. Przywiązanie sy- 
nowskie, miłość pomiędzy rodziństwem, ileż są inne 
paa té] burzliwéj, upajającćj skłonności, pociągającćj 


| ku sobie dwoje ludzi płci różnych, a tak często wtrą- Tym sposobem, jakabądź jest różnica pomiędzy je- 
| cajacéj swoje ofiary w niesłychane ostateczności. Na- dnem i drugiem, widzimy DIAS wyrastają 
) wet jakże jest różna namiętność miłosna od miłości z wspólnego ziarna, zo: raz bowiem wyradzają, SIĘ 
Eo 4 małżeńskićj, kiedy się ta ostatnia zasadza na szacunku z siebie, lub się zamieniają wzajemnie, W istocie, jak- 
wzajemnym i spokojnój przyjaźni, choćby tam nawet | że często namiętność poczyna od cichćj przyjaźni, OSZU- 
miały jaki udział i zmysły. Wszak kochanek uważa kując niby samą siebie pozorami najniewinniejszego 
sobie za zniewagę, jeśli się ma dla niego nie co inne- | stosunku. Ponieważ przyjętą jest rzeczą, że objawy 

go jak skłonność. — W zamian za to, powiadają że namiętności noszą cechę burzliwą, człowiek tedy, nie - 


w małżeństwie miłość jest rzeczą mnićj potrzebną, 


Crap. 456: — 


ka spostrzegając nie podobnego, czuje s ę całkiem bez 


pieczny. Wszak serce jego nie doznaje gwałtownych 
wzruszeń —gdzież tam—nawet nie uderza szybciéj niż 
zwykle—toż to tylko przyjaźń słodka! W taki to spo- 
sób zagniezdza się nieraz namiętność w sercach na- 
wet najdoświadczeńszych. Wszakże nie zawsze uczu- 
cie takie zgubnóm bywa. Owszem, dajmy mu się 
przerodzić z wolna w miłość godziwą, w uprawniony 
stosunek, a wyjdzie nam na szczęście trwałe. Na- 
miętność bowiem która się wyrobiła w ten sposób, 
ma o wiele więcćj głębokości i potęgi, a zatóm i przy- 
szłości wiecéj, od szału który zrodziło w jednéj chwili 
gwałtowne przywidzenie duszy. 

Tak jest, nie rzadko uczucie przeistacza się w na- 
miętność, ale też j namiętność przechodzi w uczucie. 
Kiedy miłość małżeńska wyszła ze wspólnój skłońno- 
Sci nie zaś z oswojenia się wzajemnego, kiedy jest 
«órką raczój namiętności jak obowiązku, w tedy za- 
chowywa koniecznie pewne ciepło ożywcze i wdzięk 
statecznie niewinny, który łagodnie opromienia życie. 
Namiętność bowiem o tyle tylko bywa zgubną, 0 ile 
nas popycha po za obręb zasad moralności i obowiąz- 
ku. W zgodzie zaś z sumieniem upięknia, owszem 
spotęgowywa nawet życie, nadając mu popędy swobo- 
dy i słusznćj dumy. 

Ciche domowe życie jest jednym znajszezęśliwszych 
pomysłów przyrody. "Tamto cieszyć się można je- 
dnocześnie wszystkiemi powabami samotności, równie 
jak i towarzyskiego życia. W rodzinie, człowiek by- 
wa sam, nie będąc osamotnionym, bywa sam z sobą, 
nie potrzebując się zamykać w sobie; czuje zewsząd 
życie w koło siebie, nie potrzebując całkowicie odda- 
wać własnego. Domowa zagroda posiada szczegól- 
niejszą potęgę uspokajania i wyszlachetniania; jest to 
jakby coś odrębnego, zamkniętego w sobie, pośród 
rozwichrzonego otoczenia wpływów zewnętrznych; 
jest to niby streszczenie, zasada, niby dno barki życia 
w około której przepływają ztąd i z owąd prądy i bał- 
wany, czasem Się nawet o nią rozbijając. Barka ta 
wprawdzie krucha jest jak Świat cały, i także przepły- 
wa zwolna jak wszystko. W każdym razie, płynie 
razem z nami, utrzymując nas na powierzchni i obej- 
mujac sobą. Czasem umniejsza się z wolna, czasem 
rozbija się gwałtownie, pozostawiając nam w ręku 
zaledwie szezatek kruchy; czasem nawet zginie całko- 
wicie zanim sami zginiemy, z tém wszystkiem dopóki 
trwa, zawsze to pośród caléj ruchomój przestrzeni 
świata, jedyne stałe oparcie dla naszćj stopy. To 
nam tłómaczy serdeczne tęschnoty do rodzinnego 0- 
gniska tych nawet, którzy porwani wirem życia. odbili 
się od niego daleko. Człowiek pojedynczy sam jeden 
nazbyt jest wiotki—prąd świata porywa go bez trudu. 
7 resztą sam on w sobie nosi rozkołysane hezdenne 


' głębie; do tego popychany wewnętrznym niepokojem, 


bieży i ucieka, wiekuiście. Tedy wrastając w miejsce 


-wa także pozory namiętności. 


sądzi się przynajmnićj powołanym pozostać z drugie- 
mi; myśli że juź osiadł na długo, jeśli nie na zawsze; 
oswaja się z przekonaniem że nie należy do siebie 
tylko. ; 

Uciechy życia domowego są wręcz przeciwne roz- 
rywkom świata; tam bowiem prawie wyłącznie miłość 
własna króluje, i ztąd to owe jaskrawe rozkosze a nie- 
kiedy gorzkie bóle. W rodzinie zaś, kiedy jest cze- 
ładką Bożą, co tam komu po tym marnym błysku; 
spokój, pobłażanie wzajemne, harmonia serc i umy- 
słów, oto co tam wybornie wystarcza. Kiedym jest 
między swojemi, nikt tam nie żąda odemnie dowcipy, 
Światowości, blyszezenia cudzym kosztem; wymagają 
tylko żebym był dobry, łagodny, przyzwoity, rozsą- 
dny. Na świecie zręczność osobliwie popłaca. Uzlo- 
wiek pod karą śmieszności która jest gorszą od $mier- 
ci, obowiązany jest wiedzieć wybornie jak ma mówić, 
jak milczeć, jak rzucać kunsztowne półsłówka. Obo- 
wiązany jest mieć własny sąd 0 wszystkiém, własne 
rozumowanie, własne przekonania. W domu, czło- 
wiek ma najzupełniejszą swobodę. Jest wesoły lub 
poważny, stosownie do swego usposobienia, mówi co 
i kiedy mu się podoba, nie krępują go względy ani 
położenia, ani chęci podobania się, — moży być szcze- 
ry, otwarty aż do dna swćj duszy, może bywać nawet 
prostaczkiem. © słodka rozkoszy zapomnienia siebie 
pośród swoich! O przedziwna uciecho wyrzeczenia się 
siebie, wyzucia się z siebie! Zdarza się wprawdzie 
chwila w któréj znów wypadnie silnićj się wykreślić 
z pośrodka rodziny, ależ i wtedy tembardziej bywa 
się czemś wigcéj nierównie od tych istot pourządza- 
nych przyzwoicie, po poprawianych, ponakręcanych 
iw ruch puszczonych, które świat nazywa swojemi. 
Przeciwnie, wtedy to właśnie, wystąpić powinna w ca- 
łój swój potędze osobistość człowieka, osobistość mo- 
zka, energiczna, działawcza, równie zdolna do po- 
święceń, ofiar, pracy, jak i miłości. W położeniu ta- 
kiem, człowiek zaznać może najdotkliwszych pod słoń- 
cem boleści, ale też za to dobrał się do najgłębszych 
tajników szczęścia na ziemi. s 

Najbliższóm, najpodobniejszem do miłości rodzinnej 
uczuciem, bo nawet zdolnóm do pewnego stopnia za- 
stąpić ją w potrzebie, jest przyjaźń, uczucie z pozoru 
chłodne i blade, zwłaszcza jeśli je zestawiemy Ż na- 
miętnością, wszakże im starsze, tóm więcćj nabierają- $ 
ce smaku, jak w ogóle wszystkie rzeczy prawdziwie 
dobre. Zresztą przyjaźn, w zawiązku zwłaszcza, mié- 
Początki jéj nieraz 
przypominają miłość, niemało się tam mięsza wy0- 
braźnia, oraz nęci urok nieznanćj krainy. Odkrywa- 
my w kimś najsympatycniejsze przymioty i przywią- 
zujemy się do téj strony jego duszy, nieraz nawet 
przesadzając sobie jéj wartość. Tymezasem powoli 
występować zaczyna strona ujemna— radzibyśmy się 


odczepić—już zapóźno— nawyknienie silny to węzeł, 
trzyma 1 nie puści. Niebawem wchodzi w układ z wy- 
obraźnią, i ciągnie daléj co ona rozpoczęła. Zapraw- 
dę, błogosławić należy tę szczęśliwą trudność zry- 
wania z osobami które się raz pokochało bo rozczaro- 
‘wanie łatwo bywa przewidzeniem, a znaleźć przyjacie- 
la rzecz bardzo trudna. Tedy lepićj że w takich ra- 
zach serce opiera się rozumowi, i że jakbądź się sto- 
sunki nastroją, zawsześmy usposobieni mieć sła- 
bość dla niewdzięcznika i wrócić do niego przy pier- 
wszéj zręczności. Choć po prawdzie, zdarzają się 
przyjaźnie dziwnie podobne do szału miłosnego, i o 
tych to godzi się powiedzieć z La Bruyerem: „najczę- 
ścićj podobno wtedy przestają się ludzie kochać, kie- 
dy się zbyt mocno kochali”. De téj kategoryi zali- 
czyć należy przyjaźni kobiece; chociaż i mężczyzni 
bywają w tym względzie kobietami. 

Bywają usposobienia, dla których żywsza nieco 
przyjaźń jest cięzarem. Ludzie téj miary, szukają 
niebawem powodu wywikłania się z zaciągniętych 
obowiązków; nie żeby je zerwać stanowczo, tylko że- 
by je zamienić zwolna na zwyczajny, codzienny sto- 
sunek. Tacy bowiem umieją wystarczać sami sobie, 
i przyjaźń jest im wiecéj rozrywką jak potrzebą. 

Prawdziwa zasada potrzeby w tym względzie le- 
ży w pewnym rodzaju słabości duszy, która niby z tru- 
dnością dźwiga własny ciężar, i potrzeba jéj konie- 
cznie podpory i niejako pomocy w pracach życia. 
Z tém wszystkićm, szlachetna to jest słabość, dziwnie 
godna istności człowieczćj, i nie podobna pochwalić 


tych co nią pomiatają. Zresztą, nie staje ona w sprze- , 


czności zsiłą charakteru, i wątpić nawet należy o wiel- 
kości duszy któraby jej nigdy nie doznała. Prawdzi- 


wa bowiem przyjaźń zasadza się jednocześnie ina po- 


dzieleniu siebie samego z kimś drugim, co jest rzeczą 
wielce męzką i wspaniałą i przeto stokroć piękniejszą 
nie juź od egoizmu, bo o tóm i mowy nie ma, ale od 
owego wyosobnienia się wcale surowego, do którego 
czują skłonność kontemplacyjne umysły. 
Wierność wydaje się być rzeczą nierównie łatwiej- 
-szą w przyjaźni jak w miłości; niemnićj przecież wiel- 
ce jest rzadką. Nie mówi się to bynajmnićj o téj 
wierności tuzinkowéj, polegającój na widywaniu się 
todziennóm, ale o wierności zaufania i podziału serca, 
o tój wierności która przeżyć jest zdolna wszelkie mo- 
żebne zmiany, położenia i okoliczności. Zdarza się 
to bowiem nazbyt często: że przyjaciele przestają mieć 
równą przyjemność mówić o tém co ich zarówno ob- 
chodzi; rozdzieliły ich miejsca i wypadki, nie odnajdu- 
ją się już temi któremi się rozstali, i napróżno szukają 
wzajem w swoich sercach tych strun brzmiących, któ- 
re się dawniéj 1astrajały do wspólnój harmonii. Nie- 
kiedy znowu, przychodzi ostudzenie stosunków, bez 
Zadnéj widocznój przyczyny, obie strony cierpią, nie 
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umiejąc tego wypowiedzieć, nie mogąc upatrzyć do 
tego powodu. Wreszcie, po kilku darenmych usiło- 
waniach niekiedy dużo kosztujących, serce przychodzi 
do milezacéj ugody, skutkiem którćj przyjaźń prze- 
chodzi w stosunek obojętnego nawyknienia, Zdarza 
sie'to osobliwie w przyjaźniach, których główną pod- 
nieta była imaginacya; gasną one, a raczćj słabną 
zwolna, wraz z urokiem który je zrodził. Stosunki 
powstałe z istotnego upodobania są już trwalsze nie- 
równie. Najtrwalsze zaś i najmilsze zarazem, są sto- 
sunki zawiązane w dzieciństwie. Zrodzone z nawyk- 
nienia i przeczucia dnszy, swobodnie i nieprzymusze- 
nie, pośród warunków wspólnego pożycia w którem 
niema tajemnic równie dla złćj jak dla dobrćj strony, 
tém samém wolne od wszelkićj zimnój rachuby; wra- 
stają w serce, równie prawie głęboko jak przywiąza- 
nie do rodziny, i równie głębokie pozostawiają wnićm 
ślady. Przerwane w życiu, zawiązują sie zpowrotem 
przy lada sposobności i są ostatniemi z rzędu tych, 
których się człowiek wyrzeka. O 
Jest jeszcze rodzaj przyjaźni jak najmnićj podległy 
zmiennym kolejom namiętności. Chcemy tu mówić 
o skłonnościach tak żywo nieraz kojarzących ludzi 
oddanych pracom ducha. Podobnie jak serce, mić- 
wa i duch sympatye swoje i antypatye, miówa też i te 
same upodobania.- Jak w innych rodzajach przyjaźni 
tak i tu chętnie szuka podobieństwa z odcieniami 
sprzeczności.  Bezwzględna sprzeczność udaremnia 
wszelkie zbliżenie. W podobnych warunkach, ezko- 
wiek czuje się urażony co chwila, jątrzony, odpychany 
nareszcie wszystko ci jest przykróm od tego, kto nić- 
ma /najmniójszego z tobą podobieństwa. Potrzeba 
tedy koniecznie pewnego powinowactwa, bądź w zda- 
niu o rzeczach, bądź w sposobie jego wyrażania, i to 
w ten sposób, że jednych zbliża podobieństwo zapatry- 
wania się na świat i ludzi, obok różnicy jego form ze- 
wnętrznych, drugich pociągać będzie wspólny rodzaj 
dowcipu pomimo różnicy poglądów. W tym wzglę- 
dzie, podobieństwo stanowi niby sprężynę zbliżenia; 
różnica zaś, ciągłe niejako drażnienie tejże, i skutkiem 
tego utrzymywanie jéj w nieustanném ożywieniu. 
Bez pewnego bowiem oporu, stosunek podobny måle- 
jei usypia. Kiedy] podobieństwa i różnice nie są 
nazbyt rażące, kiedy strony obie stoją na równej wy- 
sokości umysłowego uzdolnienia, trudno na świecie 
o większe uprzyjemnienie życia. Do tego, nie konie- 
cznie jest potrzebna równość wieku. Widziano nie- 
raz podżyłe doświadczenie wielce podobające sobie 
w naiwnych złudzeniach młodzieńczych, lub nawza- 
jem świeżość uczucia szukającą z upodobaniem doj- 
rzałój mądrości. Tylko w podobnych warunkach 
młodość nie ma być nazbyt porywcza, ani też starość 
gderliwa i nadto chłodna. Zdarzały się też wypadki 
dziwnéj zamiany w tym względzie. Wychłodła j prze- 


żyta młodość, biegła nieraz ogrzać się przy namięt- 
ności serca dojrzałego wiekiem entuzyasty. 

Są tedy, jak widzimy, rozmaite rodzaje, różne na- 
wet stopnie przyjaźni: pobratymstwo myśli, wspólnic- 
two uciech, skłonność polegająca na wzajemnym sza- 
cunku, wreszcie, wspólność interessu. Wszakże nad 
wszystkióm góruje przyjaźń z uczucia, niby podziele- 
nie się sercem. Jedyna to prawdziwa, inne są tylko 
jej cieniem. Ale znowu, jakże rzadka przyjaźń podo- 
bna! Szczęściem, liczba mnoga jest tu rzeczą wcale 
zbyteczną. Człowiekowi dość jednego wiernego dru- 
cha (powiada to La Bruyére); dość mu nawet jeśli go 
znalazł”. 

Z tóm wszystkióm, przyjaźń jest uczuciem wyłą- 
cznem, przywiązującóm nas do nielicznych jednostek. 
Ale są uczucia ogólniejsze, wiążące nas z całą ludzke- 
ścią, do takich należy: towarzyskość, pobłażliwość, mi- 
łosierdzie. Z tych źródeł płynie wprost dobroczynność 
najwyborniejsza z cnót ludzkich. 


` (d.c. n) 


W dzisiejszéj pogadance, chciałbym być w wysło- 
wieniu lekkim, jak barwny motyl lub leciuchny pyłek 
jego skrzydeł: — jak woń kwiatów, mgła wiosennego 
poranku, lub jak puszek z rumieńca młodćj dzie- 
weczki. Dziwnym bowiem zbiegiem okoliczności bę- 
dę Wam pisał prawie o samćj modzie, maczajac pió- 
ro w zimnój wodzie, a myśli w chłodzie żeby broń 
Boże, na chwile nawet, nie wyszły ze zwykłćj swój 
sztywności i nudności. 

Jedno z pism niemieckich dając kilkanaście rysun- 
ków wyobrażających różne sposoby ubierania głów 
przez tegoczesne niewiasty, pod każdym pomieściła 
objaśnienie, z własnym już dopiskiem, mającym niby 
stanowić dowcipny komentarz przedstawianego stro- 


ju. Wprawdzie dowcip to ciężki, jak meklemburgska . 


szkapa, niesmaczny, jak tegoroczne śliwki i gruszki, 
a nudny jak zwykle bywa każdy, pragnący koniecznie 
być dowcipnym i zabawnym; przegląd jednak całćj 


rysunkowéj tablicy, może obudzić choćby chwilowe 


tylko zajęcie. : 

Już to mówiąc między nami, w największym ma 
się rozumieć sekrecie, kobiety w owym tak przechwa- 
lonym i przekrzyczanym zachodzie w strojach i wwy- 
bryczkach nowożytnej filozofji, czasami przychodzą do 
takiój ekscentryczności, że zdaje się iż stojąc już na 
najwyższym szczycie dziwactwa i śmieszności, w pręd- 
ce wpadną w drugą ostateczność... zupełnego zanie- 
dbania, ani miłego, ani pożądanego. 


W starożytnym Rzymie kobiety farbowały włosy; 
we Francji za Ludwika XIV, jedna z pań pomiędzy 
puklami i kokami, pomieściła wielką marchew ogro- 
dową, naturalną i wystąpiła z nią publicznie, obudza- 
jąc na dworze w wielu towarzyszkach zazdrość , cho- 
ciaż był to tylko figiel umyślnie zrobiony, na wyle- 
czenie jój ze zbytecznego ulegania modzie. Dziś Pa- 
ryżanki wszystkie te śmieszności starożytnych i nowo- 
żytnych pogan, podciągnęły pod prawidła tegoczesnój 
mody: farbują włosy, farbują pieski pokojowe, noszą 
fraki, kamizelki, krawaty, buty, podpierają się laska- 
mi, poświstują w rękach szpicrutami, otaczają się 
kłębami dymu z papierosów, a w przystroju głowy 
tworzą takie dziwolagi, o jakich jak świat stary, ni- 
komu się nawet nie śniło. 

Tablica rysunkowa, 0 jakiej na początku wspomnia- 
łem, przedstawia właśnie takie dziwactwa. Są tam 
kapelusze z siatkami, kwiatami, z ptaszkami, motyla- 
mi, muszkami, it. p. ozdobami, przekręcone to w pra- 
wo, to w lewo, wygięte, spłaszczone, owalne, okrągłe, 
szerokie, wązkie, nizkie i wysokie, zdolne zadowolnić 
najgrymaśniejsze wymagania. 

Na jednym, z gniazdka wyciągają otwarte dziobki 
cztery ptaszki. Obok nich trzepoczą złotemi skrzy- 
dełkami motyle i barwne muszki przekomarzając się 
z małemi żarłokami. U drugićj twarzy nad czołem 
wpięty ptaszek w locie wielkości naturalnéj, gila lub 
małego gołąbka, ma niby oznaczać, chęć zostania 
ptaszkiem i frunięcia do miłego. Z siatek tak dziś 
używanych tak zarówno do ukrycia twarzy, jak wło- 
sów, redakcja robi wniosek, że kobiety lubią sidełka 
i dlatego w siatki tak się chętnie stroją. Kapelusz 
z jednego boku zagięty z piórem kapłonim, a ratzéj 
piórami kilku kapłonów, nosi nazwę strzeleckiego, 
z powodu/umiejętnego przez kobiety strzelania oczka- 
mi. Są tam toczki bardzo ponętne ale tylko dla... 
pieknéj buzi: kapelusze z czasów Wertera, ale nie 
serca:— kapelusiki okryte piórami jak gąski pierzęm; 
w kształcie rondla z dnem wypukłem : — przypo- 
minajace krwawe czasy Karola IX:— opięte kwiatami 
i zielenią jak piramidy ogrodowe, a nawet jest.i ka- 
ptur z pod którego wygląda buzia wywolująca nawet 
w flegmatyeznym redaktorze radosny okrzyk: 

— „Nie wierzcie pozorom! bo często pod skromną 
osłoną, kryje się elegancjanie gardząca nawet różem'. 

Do najzabawniejszych należą włosy zupełnie roz- 
puszczonę na całe plecy, a przypominające niezmier- 
nie pierwszą niewiastę w raju : ubranie głowy afry- 
kańskie nakształt dzikich Huronów lub Irokezów, 
w którem girlanda z kłosów jęczmienia, pukle i koki 
z gazy, naśladują sterczące pióra indyjskićj toalety; 
wreszcie fryzura psia, w któréj jedna z figur wygląda 
jak pudel pysznie ufryzowany, a druga jak szpic poru- 
szający z zadowoleniem pierzastą swą kitą. 


Do najmilszych zaś i najskromniéj ubranych twa- 
rzy, należy kapelusik à la polonaise i gładko uczesa- 
ne włosy angielki. Pierwsza pełna wdzięku 1 przy- 
jemności okryta jest pewnym rodzajem czapki da- 
wniéj używanćj, okrągłój, szeroko oblamowanćj aksa- 
mitem, którćj wierzch zakończony dużym kwastem, 
spada fantazyjnie na prawą stronę. Pod spodem po- 
mieszczono podpis: 3 

— „Serce moje jest wolne, a w niem niebo dla 
szczerego i szlachetnego uczucia. 

Pod rysunkiem angielski zupełnie skromnie uczesa- 
néj, podpis z zadziwieniem wykrzykuje: 
| — „Na miłość Boską milady, gdzież byłaś do- 
tychczas, że nie znasz najprostszych warunków tego- 
ezesnéj mody? Podobnie tobie, skromnie i bez prze- 
sady, ubierają się tylko chyba aniołowie w niebie 
a nie ludzie. 


Nowości muzyczne. 

Zbiór ulubionych śpiewów ułożonych na Mezzo-Sopran 
z ułatwionym towarzyszeniem fortepjanu przez Wilchelma 
“Troszla nakładem Gustawa Sennewalda. Zbiór ten od- 
znacza się wyborem prawdziwie pięknych rzeczy, dotąd 
mało lub wcale nieznanych. Zasluga tym większa dla p. 
Troszla wysoko cenionego artysty opery i wybornego 
nauczyciela śpiewu, że wybrał właśnie te rzeczy, które 
zaciekawić mogą samą nowością. Piękne myśli tych ustę- 
pów podobać się muszą każdemu; druga zatem korzyść, 
bo wykształcenie smaku i głosu na stosownych ku temu 
kompozycjach, Sądzićmy iż w krótkim czasie kollekcja 
ta rozejdzie się z zadowoleniem ogółu. Staranność w wy- 
-dawnictwie muzycznem p. Scnewalda, dała nowy dowód, 
jak dla wydawcy użyteczną jest rzeczą osobiste znawstwo 
i smak dobry w wyborze przedmiotów. Zbiór o którym 
mowa, jest dalszym ciągiem podobnego wydawnictwa, za- 
czynający się od N. 31 i ciągnący się aż do 44 i zawiera: 

31. Romans Zenejdy z Dom Sebastiana Donizettego.: 
Na wasze łono z tekstem polskim J. Chęcińskiego i ory- 
ginałem włoskim Złp. 2 rozległość skali od A do f. Tę- 
skna ta pieśń poprzedzona recitatiwem, należy do piękniej- 
szych ustępów opery u nas znanćj tylko z ustępów udat- 
niejszych. 

32. Paola-cavatina 4 opery Flotowa Błoga miłości z tek- 
stem francuzkim i polskim Złp. 1 gr. 15 (skala od c do 
F: Śpiew nie trudny, a w pomyśle i rytmie oryginalny jak 
wszystkie prawie rzeczy Flotowa. 

33. Królowa Saby opera Gonnoda Weźmy ztąd, z tek- 
stem francuzkim i polskim Chęcińskiego. Złp. 1 gr. 15 
skala h e do f. Ustęp ten z opery u nas prawie nie zna- 
nój, odznacza się świeżością myśli, czem właśnie cechuje 
swe prace autor Fausta, od którego datuje się słusznie 
zasłużona jego europejska sława, Charakter kompozycji 


[Se 


na pierwszy rzut może mniéj zadawalniać, ale rozpatrując 
się w nićj, przywiązuje do pieknych swych i oryginalnych 
myśli. 

34. Tegoż autora Mireille chanson de Magali — Prze- 
biega wietrzyk, tekst francuzki i polski Chęcińskiego złp, 
1 gr. 15 skala od e do £ Śliczna piesnka, tęschnego 
cokolwiek nastroju, a oryginalna zmianą taktu z */; na */s 
€o chwila, takt po takcie przechodzącego, co nadaje me- 
lodji pozór szczególny i niezwykły. Tu musićmy zwrócić 
uwagę na przekład polski J. Chęcińskiego, dopelniony 
z całą ścisłością miary i treści, a co dokonać nader jest 
trudno, i tylko takiemu władcy słowa jak Chęciński udać 
się dobrze może. Dlatego też przekład nie jest twardym, 
suchym, naciąganym w myśli i rymie, ale ma wdzięk, ła- 
twość i potoczystość wiersza, podobające się każdemu 
i harmonizujące wybornie z melodją. 

35. Zaślubiny Joasi Massego Pomiędzy tłumem, tekst 
polski i francuzki Złp. 2 skala od c do e lub g. Piosnka 
w stylu francuzkićj muzyki łatwa, zgrabna, trochę w nićj 
smutku, trochę dowcipu, a trudniejsze miejsca zastąpione 


(a. n.). 


nu tkami dla ułatwienia. 


Nowości Zagraniczne. 


Le Follet. Przytaczamy tu kilka sukien, odznacza- 


jących się prawdziwie dobrym gustem—któresmy wi- 


dzieli w jednym z najpierwszych magazynów. 

Suknia z alpagi popielatćj, miała nad obrębem, 
ruszę czarną jedwabną, strzyżoną w maszynie, naszyta 
w okrągłe zęby (en ondulation). Od miejsca gdzie 
zęby podnosiły się w górę, naszyta była prosto, takaz 
sama rusza, dochodzaca:do dołu spódnicy. Dajemy 
tu rysunek tegoż garnirunku. Stanik oznaczony ru- 


szką, składał się z kamizelki spiętój na guziki i kafta- 
niczka z niezbyt długiem karoczkiem. 
- Inna suknia z popeliny koloru hawanna miała co 
pół bryta naszytą takąż samą klapkę, zachodzącą 
w górę przeszło na pół łokcia. Klapka ta obszyta 
aksamitką, przewleczona była w górze, przez cztery 
klamerki czarne aksamitne. Klamerki mogą być tak- 


że z pasmanterji lub stalowe. _ Stanik po bokach 
i rękawy tak w górze jak u ręki przybrane byly odpo- 
wiedniemi lecz mniejszemi klapkami. 

Trzecia suknia popelinowa fijołkowa w delikatną 
kratę czarną, miała u dołu spódniczkę wyciętą w 0- 
krągłe żęby, obszyte czarną pletnią. Wszystkie bry- 
ty, miały też z jednój strony brzeg wycięty w zęby, 
i zakładały się jeden na drugi spięte w każdym zębie 
na guzik. Stanik z kamizelką z przodu, i bawetem 
w tyle, tworzył kaftanik wycięty, w koło zęby. Rę- 
kawy zarówno wycięte były u dołu i w podłuż na 
z szyciu aż do ramienia. 

Pasmanterja nie tylko żenie wychodzi zmody, lecz 
powiedzieć można, że coraz to większćj używa wzięto- 
ści. Suknie u dołu wycinane w zęby, które noszono 
przez całe lato, będą zarówno noszone i w zimie. Tu- 
tejsi szmuklerze, przygotowywują do obszycia tych zę- 
bów, plecionki z pasmanterji, w rozmaitych kolorach. 
Staniki będą ubierane spadającemi sznurami, z kwa- 
ścikami na końcach. W guzikach teraźniejszych, 
wielka panuje rozmaitość. Noszą je zarówno z pa- 
smantenji, jak złote, srebrne, oksydowane, albo z kon- 
chy perłowej. 

Przytaczamy nakoniec ładną sukienkę dla dwuna- 
stoletnićj dziewczynki, którąśmy w tych dniach wi- 
dzieli. Sukienka ta z alpagi fijołkowćj miała u dołu 
wycięte okrągłe zęby objęte aksamitką czarną. Nad 
tem w odstępie czterocalowym, szła krata ukośna wy- 
szyta takąż aksamitką. Stanik gładki objęty był u 
szyi i wzdłuż przodu aksamitką szeroką na dwa palce 
przez ramię szły takież same szelki. Pomiędzy tem 
przody całkiem były naszyte wązką aksamitką wuko- 
Sna kratkę. Pasek aksamitny czarny z końcami spa- 
dającemi z przodu, dopełniał tego ładnego ubrania. 

Magasin des demoiselles. Suknie jedwabne ubie- 
raja pluszem i wąziuchną torsadką. Paletot często- 
kroć bywa takiz sam pluszowy jak obłożenie sukni 
ozdobiony guzikami z alluminium. Suknie z czarnój 
gładkićj materji powszechnie zdobią czarną aksamit- 
ką i takiemiz pukielkami. Sliczną widzieliśmy su- 
suknią z popielatéj jedwabnéj popeliny z takim samym 
paltotem. Na każdym brycie u dołu sukni naszyte 
były węzły z torsadki. Paltot odpowiednio naszyty, 
miał epolety zakończone kwastami. Strojne suknie 
jedwabne z gros grain naszywają u dołu wstawką gi- 
piurową w deseń grecki. Niekiedy takaż sama roton- 

* da podszytą bywa popielatem futerkiem, z wierzchu 
przybrana dwoma rzędami koronkii kapturkiem okrą- 
głym koronkowym. Suknie z mory starożytnój w ak- 
samitne albo atłasowe pasy żadnego niepotrzebują 
gamirunku. W stanikach panuje wielka rozmaitość; 
robią je zupełnie bez zadnéj baskiny do paska szero- 
kiego z dużą klamrą stalową, albo złoconą, inne znów 
z baskiną gładką lub w klapki wyciętą, inne nareszcie 


z karoczkiem, w kształcie kamizelki z przodu. Pale- 
toby zimowe z sukna, aksamitu lub materji okładają 


- futerkiem na trzy palce szerokiem; zwykle używają do 


tego nurki, tumaki, szenszyllę i popelinę. Manszo- 
ny aksamitne odpowiednie mają obłożenie futrzane. 
Palatynki noszą okrągłe, forma dawniejsza mnićj uży- 
wana. Astrachanja przyjęto tylko do żałoby. 

Les modes Parisinnes. Suknie zawsze jednakowo 
szerokie długie nie mogące się obejść bez zgrabnéj 
i umiarkowanćj objętości krinoliny. Najwięcćj wi- 
dziemy sukien fijołkowych, lila szafirowych, hawan- 
na, orzechowo-złotych i popielatych w paski lub kwia- 
ty. Po najwiekszéj części dół spódnicy wycinają 
w zęby okrągłe, z tyłu większe a stopniowo zmniej- 
szające się do przodu, albo jednakowój wielkości nao- 
koło. Opiszemy tu niektóre. Suknia popielata ryp- 
sowa wycięta u dołu w małe okrągłe zęby zwypustką 
szafirową. Stanik z małym bawetem na przodzie, 
a z długą baskiną z tyłu również wyciętą w okrągłe, 
zęby obszyte frendzelką, zapinał się na guziki szmu- 
klerskie z obwódką szafirową. Rękawy wązkie, otwar- 
te u ręki z mankietem i epoletem odpowiednio przy- 
branym. 
+" Druga suknia fijolkowa popelinowa wycięta w zęby 
z tyłu większe i stopniowo zmniejszające sig do przo- 
du, miała stanik gładki bez bawetu i bez karczka, 
przeznaczony do paska. Z przodu zapinał się na gu- 
ziki w kształcie grelotek, któremi pacha i mankiet 
przystrojone były. "Trzecia suknia popielata jedwa- 
bna gris souris naszyta była wstawką gipiurową i a- 
ksamitką. Stanik z klapkami i rękawy wązkie tak 
samo były przybrane. Do ozdoby sukien nadzwy- 
czaj używane grube sznury jedwabne; obszywają 
niemi karoczki, epolety, mankiety i cały dół sukni. 
Aksamit, plusz i atłas powszechnie przyjęte na kape- 
lusze zimowe. Wszelkie ozdoby przy nich złożone 
z piór, kwiatów, czy tez koronki przypinają niezmier- 
nie nisko przy główce. Czubate ubrania zupełnie wy- 


‘szły z użycia. Kapelusze teraźniejsze nadzwyczaj są 


małe, bez karczków, które zastąpiono bufkami i pu- 
klami ze wstążki lub aksamitki wązkićj z długo spa- 
dającemi końcami. Do przystrojenia ich używają, du- 
zo wyrobów z lawy jako to: agrafek, frendzelek łań- 
euszków, pereł ápilek i bombek w rozmaitym kształ- 
cie. 


+ 


Korrespondeneja z Paryża. 
Paryż dnia 1 Stycznia 1865 T. 
Od niejakiego czasu dziwaczna nowość zajmuje Pa- 
ryżanów, zwłaszcza modne Paryżanki.  Mężczyzni 
obrali sobie tę nowość za cel pocisków , szyderstw 


i dowcipnych karykatur, a kobiéty niczem niezrażone, 
walczą śmiało przeciwko natarczywem napaściom. 

Tem dziwactwem jest moda malowania piesków po- 
kojowych na rozmaite kolory, modna dama uważając 
faworyta swego za cząstkę stroju, nadaje mu kolor 
odpowiedni sukni swój lub okrywce. W wytwornych 
pojazdach przebiegających codziennie przestrzeń pól 
Elizejskich i lasku Bulońskiego, widać maleńkie King- 
Szarle i karłowate Buldożki, w kolorach fijołkowym, 
zielonym, różowym lub niebieskim. Łatwo sobie wy- 
obrazić ile z tąd śmiechu na ulicy i po drukowanych 
przeglądach, jaka wyborna gratka dla uliczników 
i gazeciarzy! Przed trzydziestą laty, jak powiadają 
pisma, uczony jeden narobił wiele hałasu, przystoso- 
wawszy do żywych zwierząt, sposób kolorowania sło- 
jów drzewnych. W tym celu wpuszczał farbę w ży- 
ły zwierzęcia, i otrzymywał z tąd jaknajpomyślniejsze 
rezultata. Można było zatem mieć wieprza koloru 
błękitnego, cielę fijołkowe, zieloną owcę, albo różo- 
wego baranka. 

Dziś innego w tym celu używają sposobu, farbują 
bowiem włos zwierza, zmieniając farbę według fanta- 
zji. Paryżanie pamiętają dotąd, jak kilkanaście lat 
temu jeden spanoszony nagle dorobkowicz nie mogąc 
się dosyć nacieszyć złotem postanowił otoczyć się nim 
w około. Manja ta tak daleko się rozciągała, że ka- 
zał złocić ulubionego pieska żony, równie jak melony 
i ananasy, które zastawiano u niego na stole. 

+ Dziś modne panie rzuciły się z zapałem do malo- 
wania swoich piesków. 

Okazało się to bardzo korzystnem dla zdrowia tych 
zwierząt gdyż farba niszczy w zarodzie owady, lęgną- 
ce się pomiędzy włosem. Pojawiły się ztąd jednak 
dziwne następstwa, które zasługują na uwagę; spo- 
strzeżono bowiem, że natura piesków, ulega wpływo- 
wi farb jakiemi je malują. Stosownie do nadanego 
im koloru, stają się nieśmiałe albo zuchwałe, złośliwe 
lub łagodne, wesołe lub ponure, słowem nabierają 
zmyślności lub głupieją. Już ten fenomen nadzwy- 
czajny, objawił się niegdyś na owym pozłoconym 
piesku miljonera, o którym mówiliśmy przed chwilą. 
W dniu kiedy piesek, świeżo został pozłocony, trudno 
było do niego przystąpić; szczekał na każdego, i po- 
kazywał złośliwie zęby, nie bawił się z drugiemi psa- 
mi ale chodził napuszony i dumny, odosobniając się 
pogardliwie, i dopiero gdy złoto poczynało się ścierać, 
powracał do zwyczajnego humoru. 

Dziś zauważono że farba pąsowa, nadaje pieskom 
zuchwałą postawę. Kolor zielony i różowy, rozwese- 
la je w dziwny sposób, niebieski źle oddziaływa na 
ich zdrowie, a więc czyni je złośliwemi, czokoladowy 
i brązowy, nadaje, im niezwyczajną powagę. 

Fizjologiczne te spostrzeżenia, znaleźliśmy uezynio- 
ne, przez bieglejszych od nas badaczów powtarzamy 


je więc za drugiemi, nie biorąc na siebie odpowie- 
dzialności, gdyby się okazały mylnemi. Nie wiemy 
o ile kolor farby wpływać może na usposobienie pie- 
ska, nikt jednak nie zaprzeczy, że barwa sukni*zmie- 
nia częstokroć humor istoty rozumnéj i myslacéj. 
Ztąd jest obowiązkiem kobiety, aby unikały bacznie 
w stroju swojem kolorów, któreby myślom ich nada- 
ły zwrot nieodpowiedni ich wewnętrznemu usposo- 
bieniu. 


Opis deseni do haftu. 


N.1. Szlak do chustki od nosa dziergany. 
N. 2. Mankiet płócienny do białego rękawka półba- 
tystowego. Deseń można zrobić ażurowy albo wszyć 


wstawkę gipiurową. 


N. 3. Połowa kołnierzyka. 

N. 4. Deseń na wstawkę, 

N. 5. Szlak do falbanki. 

N. 6. Połowa kołnierzyka. 

N.7. Mankiet batystowy do haftu atłaskowego. 

N.8. Narożnik do kołnierzyka plóciennego. Na 
długość przypuszcza się stosownie do grubości szyi po- 


dług kołnierzyka oznaczonego N. 3. Deseń wyszywa się 
czarnym jedwabiem. 

N. 9. Deseń odpowiedni na mankiet, 

N. 10. Szlak do chustki od nósa. 
można obszyć koronką, 

N.11. 
dwabiem. 

N. 12. 

N. 13. 
tystową. Jedna połowa liści i kwiatków haftowana atlas- 
Deseń ten 


Zamiast ząbków 
Mankiet płócienny do wyszycia czarnym je- 


Narożnik do kołnierzyka, ' 
Połowa kołnierzyka tiulowego z aplikacją ba- 


kiem, na wszywce tiulowćj albo koronkowćj. 
może bydź także zrobiony aplikacją, 
N. 14. 
N. 15. Połowa mankieta z dubeltowego płótna. 
N. 16. 
INES CZĘ 
N. 18. 
N. 19. 
N.20. Szlak do chustki od nosa haftowany na obrąb- 
ku gładkim. 
N.21, 22, 23. Motyle do narożników, krawatek, 
kolnierzyków it. d. Na muszlinie lub batyście kółka 


Połowa kołnierzyka. 


Połowa kołnierzyka, 

Deseń na wstawkę. 

Szlak do batystowéj chustki od nosa. 
Deseń dziergany na poszewkę. 


robią się w skrzydłach ażurowe z pajączków; na jedwa- 
bnych krawatkach wypełniać je trzeba perełkami czarnemi. 

N. 24. 
niem lakierowanem zapinany z przodu na elastyczne pę- 
telki i guziki wypukłe. U góry bucik wycięty w zęby 
Cena pary takich bu= 


Bucik damski ze skóry kozłowćj z obłoże- 


i garnirowamy koronką wełnianą. 
cików zlp. 26 gr. 20. 
N. 25. Pantofel ze skóry lukierowanéj przybrany 


dee 


grubymjedwabnym sznurem pąsowymi kwastami, W środ- 
ku pantofel podbity suknem pąsowem. 
N. 26. 
żeniem z aksamitu lub sukienka. 
N. 27, 
wemi i bialemi kwadratami atłasowemi. 


Pantofel czarny aksamitny z pąsowem obło- 


Pantofelek czarny jedwabny naszyty fijołko- 
Rozeta na 
wierzchu ze Szneli czarnćj lub fijołkowćj wstążki, ze 
sprzączką z konchy perłowćj w pośrodku. 

N. 28. 
lakierowanem sznurowany na przodzie, 


But damski ze skóry kożłowój z obłożeniem 
Cena pary ednej 
wynosi złp. 46 gr. 20. 


N. 29130. Krawatka jedwabna z aplikacją aksa- 
mitną. 
N. 31. Bluzka z białego muszlinu haftowanego do 


Przednia część bluzki, 
kołniczzyk, epolety i mankiety garnirowane walansienką 


wyciętćj jasnćj sukni jedwabnéj. 


Pas i szarfa z materji, kokardy 
Do sukni 


czarnéj jedwabnéj ze stanikiem wyciętym bluzki takie u- 


i wstawką haftowaną. 
na ramionach i przy kołnierzyku ze wstążki. 


żywane czarne tiulowe. 

N.32. Rękawek tiulowy ozdobiony koronką i ko- 
kardkami ze wstążki. 

N. 33. Berta z tiulu jedwabnego i blondyny, przedłu- 
żona z tyłu do tego stopnia, że tworzy karoczek po za sta- 


nikiem do paska. Ą 
N. 34. Kolnierzyk złożony z bufki tiulowéj na pod- 


wleczeniu ze wstążki rózowéj, garnirowany koronką bruk- 
selską. 

N. 36. 
nego N. 34. 


Rękawek odpowiedni do kołnierzyka oznaczo- 


Opis formy salopy i sukienki dla dziecka 
od 3 do 5 lat. 


N. 1. Połowa salopki watowanéj krajana jest z tyłu 
skośno i zeszyta przez środek, 

N. 2. Połowa pelerynki kraje się także skośno i ze- 
szywa przez środek. 

N. 3. Połowa kołnierzyka również krajana skośno. 

N. 4. Całość salopki. 

Dla małych dzieci powszechnie przyjęto na salopy ka- 
szmir i popelinę w kratkę lub w paski. Wzór nasz przed- 


stawia salopkę z popeliny fijolkowéj w czarne paski na 
podszewce fularowéj watowanćj w gęste krateczki. Pelery- 


"na i kołnierzyk podbite fularem bez waty i obszyte bomb- 


kami wełnianemi, których łokieć w magazynie Pana Tho- 
nesa kosztuje złp. 3 gr. 10.  Obszycie to zastąpić także 
Jeżeli 


wyrób jest gładki szafirowy lub fijołkowy, które to ko- 


można pliską aksamitną lub torsadka szmuklerska. 


lory najwięcćj używane, w takim razie w narożnikach pele- 
rynki, ślicznie wygląda aplikacja z czarnego aksamitu przy- 
szyta brzegiem ściegiem łańcuszkowym. 

N. 5. 
go tybetu na podszewce perkalowćj, zapięta z przodu na. 
haftki lub guziki. 

N. 6. 


w całości, boczki osobno, dodając przy zeszyciu wypustkę 


Przednia część stanika do sukienki z szafirowe- 


Połowa pleców. Plecy krajać się powinny 


ze sznurkiem. 

NG: 
jednakowych części. 

N. 8. 
ry g ih wskazują jak go przyszyć należy. 

N. 4. 
podszewce i raz na zawsze przyszyta do stanika. 

N. 10. Połowa kołnierzyka. 

N. 11. Całość sukienki z pelerynką, Deseń na_su- . 
kience, mankietach, pelerynce, kieszeniach i kołnierzyka 
wyszyty Butaszem. 


Rękaw zeszywany przez łokieć złożony z dwóch 
Manktet do wierzchnićj połowy rękawa. Lite- 


Pelerynka krajana być powinna w całości na 


Spódniczka długości ma 43 centy- 
metrów, szerokości 196 centymetrów, ułożona w kontra- 
fałdy i przyszyta do stanika, Pasek wyszyty sutaszem 


daje się osobno na wierzchu, wzdłuż spódniczki. 


KORRESPONDENCJA. 


Panu Leonowi Glas. otrzymaliśmy na prenumeratę złp. 
66 gr. 20 brakuje jeszcze złp. 5 prosiémy wię o nade- 
słanie tćj należności, a bezzwłocznie Tygodnik Jl- 
lustrowany wysłanym będzie. 


Listy i przesyłki pieniężne na sprawunki adresować. 
prosimy: Do J. K. Gregorowicza, ulica Żabia, Nr. 956 


dom Krzemińskiego. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz z deseniami 
do haftu oraz formami. 


0D REDAKCJE. 


Żeby nowi Prenumeratorowie nie byli narażeni na czytanie dalszego ciągu dramatu Jan Baudry 
nie znając początku, cały akt pierwszy pomieszczony w Tygodniku przy końcu roku zeszłego, na no- 
wo zostanie wydrukowany i do numeru następnego przyłączony. Po ukończeniu dramatu, zaraz roz- 
poczętą zostanie powieść tłumaczona z Angielskiego panny Bronte p. t. Joanna Eyre. 


w Drukarni K. Kowalewskiego. — Za pozwoleniem Cenzury Rządowej. 
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10 Połowu kolnerzyku 
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Z. Salak dochustki od nosa 
Q. Mankie? 
3. Polowa kolnzerzyka 
4. Desen na wstawię 
5. Salaledo falbanki 
6. Polowa koliuiernyłca 
4 Mankiet 
8, Varoknik do kołniernyka 
9. Dereń odpowiedni na mance? 
-10. Szlak do chusłłe od nosa 
14 Mankceż 
19. Varcinik do kokuerzyka 
13. Połowa kołnierzyka. trielosocgo z aplikacją bałystową 
14. Polówa Molrierzyka 
15. Potowa mariela 
16. Polowa kolruerayiea 
1%. Desen na wstawię 
18. Silal na chustkę do nora 
19. Deseń na posątwicę 
20 Szlak na chusipkę do nosa 
91 (Motyle do naroźnikow krawalek, kolnierzykow it. d. 
= A z A | 
%. Buecihb Koxłowy -x obłóżeniem laierowanęm 
25. Pantofel ae skóry latierowanej 
96. Pantofel aksamitny x obtożeniem kolorowem 


9%. Pantofel jedwabny nasqyty kwadratami od miennego koloru ; i 


28 Buż domski xe skory koxlówej 
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49 R: 


90. 
31 Bluxka x pasem szerokim 

32 Rękawck 

93 Berłado sukni wyciętej 

34 Wzor kolniernyka x długo spadojacemi koncami 
35 Kolnierzyk } 

36 Belawe& 
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